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DE ABSOLUTION]- RECIDIVISTARUM.
(.Ciąg dalszy.)

Drugi dowód. Trzeba wierzyć oświadczeniom pe
nitenta, chcąc sądzić o jego dyspozycyji. —  W pismach 
s tarych teologów uie napotykamy żadnej zasady tak 
często powtarzanej, j a k  nas tępna: Poenitenti creden- 
dum  est pro se et contra se Tomasz św., a z nim 
wszyscy inni scholastyczni < itorowie, trybunał P o 
kuty przedstawiają jako  tak gdzie wiara zobopolna 
między sędzią a oskarżonym zachodzić powinna. 
W y p ra w a c h  świeckich sędzia przywołuje świadków 
postronnych, żeby obżałowanego przekonać o winie; 
tutaj obwiniony sam jest sobie świadkiem, i ma pra
wo żądać, aby mu na słowo jego wierzono.

„'Quantum ad  hanc cognitionem per contessionis 
manifestationem, non potest majorem certitudinem 
accipere (parochus), quarn ut subdito credat...  Uude 
in  fo ro  confessionis creditur homini et pro se et contra 
se.“ (S. Thom., in 4 sent. dist. 17, qu. iL -a r t .  3. 
quaestiuucula V, ad II.) — „In judicio kumano, mówi 
sw. Wincenty Ferreriusz, non credi homini loquenti 
contra se... Sed in judicio divino, scilicet coufessio- 
nis, judex, scil. confessor, teuetur credere peccatori 
loquenti pro se et contra se.“ (Sermo sabb. post 
Laetare). Dla tej przyczyny też św. Bernardyn Sy- 
eński, wyliczając słodycze trybunału Pokuty, na dru
gim miejscu kładzie nas tępną :  „Suavitas credulitatis; 
quia in hac curia D ci creditur fa c tu m  suum narranti, 
nee ibi adducitur qui suppleat defectum suum, nec 
testis, qui probet contrarium.“ (D e sacra  confessione 

*t. II. sermo 27).
Ogólną więc jes t  regułą, żeby przyjmować za 

wiarogodne świadectwo penitenta, boć on sam zna 
najlepiej i grzechy swoje i wewnętrzne usposobienie. 
Od reguły tej starzy teologowie nie znają żadnego 
wyjątku, jeżeli penitent poważnie świadczy o sobie; 
gdyby bowiem z lekceważeniem się wyrażał, świa
dectwo jego nie miałoby żadnego znaczenia.

Gdybyśmy przypuścili, że penitentów i zaręczają
cemu, iż żałuje szczerze i szczerze obiecuje poprawę, 
nie trzeba wierzyć; czyżbyśmy natenczas nie ście
śniali tego zasadniczego p raw a? Gdybyśmy nie chcąc 
poprzestać na poważnym penitenta oświadczeniu, żą
dali od niego faktycznej już poprawy lub nadzwy
czajnych znaków żalu; czyżby axiomat powyższy nie 
był ograniczony w swej rozciągłości?

Rzeczywiście patrząc na sposób, w jak i  niektó
rzy nowsi teologowie zasadę  tę pojmują, zdawaćby 
się mogło, że należy tylko zważać na grzechy peni
tenta które wyznaje, a bynajmniej nie można uwzględniać 
oświadczenia jego co do wewnętrznych uczuć. T a k a  
atoli p rak tyka  nie zgadza się z nauką starych teolo

gów co uczą, że spowiednik powinien wierzyć peni
tentowi tak  co do jego wyznania, ja k  i co do świa
dectwa o wewnętrznej dyspozycyji.

Posłuchajmy co mówi św. Antoni Padew ski:  
„Nota quod sacerdos in confessione debet quatuor 
peccatori proponere: 1) si dolet et poenitet de com- 
rnissis; 2) si poenitentiam sibi ab ipso injunetam hu- 
militer vult observare; 3) si babet firmum propositum 
de caetero mortalitęr non peceandi; 4) si vult pro
ximo satisfacere, et ignoscere, et ipsum diligere. S i  
haec vult facere , tunc ei poenitentiam debet injungere, 
et ipsum absolvere. (Sermo iu domin. 4 Advent.). 
Misyjonarz ten św. żąda więc, ażeby zawierzono pe
nitentowi zapewniającemu o swym żalu, i nie rozró
żnia tu bynajmniej recydywistów od zwyczajnych 
nałogowych grzeszników; a przecież między słucha
czami jego byli bez wątpienia i recydywiści, o czym 
zresztą świadczy i historyja z jego czasów.

To samo ui zy i św. Humbert w Instrukcyjach 
napisanych dla zakonników. Wedle jego zdania tylko 
wtedy należy zatrzymać rozgrzeszenie penitentowi, 
gdy tenże nie chce odrzec się grzechu. „Circa abso- 
lutiones notandum est, quod sufficit quod babeat bo- 
nurn propositum... Si autem dicit se nolle, vel non 
posse abstinere ab aliquo mortali, non est injungenda 
poeuitentia...“ (lustr. § III.). Św. Jan z Fryburga, 
mówi w swej Summie (qu. 135): Sufficit quod dicat 
se liabere propositum faciendi quod sibi injungitur et 
sic debet absolvi simpliciter."

Scotus idzie jeszcze dalej: Mówi o bogatym roz
pustniku, który w uporze ani pościć, ani jako pokutę 
nadanych modlitw odmówić nie chce. Doctor fra n -  
ciscanus twierdzi, że nawet w tym przypadku nie mo
żna mu odmówić rozgrzeszenia, jeśli oświadcza, że 
żałuje: „Vei si omnino nullam poenitentiam velit re- 
cipere, dicit tamen se habere displicentiam de pec- 
cato commisso, et firmum propositum non recidivandi, 
absolvendus est et non rejiciendus, ne cadat in des- 
perationem.“ (In XIV., dist. XV., qu. 1).

Nie piszemy się oczywiście na tę doktrynę Sco- 
ta, albowiem każdy penitent obowiązany jes t  przy
jąć  i wypełnić pokutę, którą  mu nadaje spowiednik, 
chyba że nie je s t  odpowiednią do wielkości popeł
nionych grzechów, ale z drugiej strony nie naganiamy 
uczonego teo loga ; — doctor subtilis byłby niezawodnie 
zmodyfikował swe z d a n i e ,  gdyby był żył po Soborze 
Trydenckim. W każdym przecież razie słowa jego 
stwierdzają tę zasadę, że w trybunale Pokuty świa
dectwo penitenta o jego wewnętrznym usposobieniu 
zasługuje na wiarę.

Toż samo uczy św. Antonin z Florencyji: „Con
fessor interroget eum (nisi sit talis, de quo in hoc 
non dubitatur, quia tunc superfluum et irrisibile), si 
ipse dolet de omnibus peccatis...  et si proponit fir-
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miter abstinere ab omnibus mortalibus... Item quaerat 
si habet aliqua restituere, et si est paratus facere. 
Si dicit se nolle istud facere, vel non posse, cum 
tam en possit, non est absolvendus. Sed si paratus 
est facere omnia ad  quae tenetur... tunc absolve 
eum.“ (Sum m a, dist. 14. c. 19). Św. Biskup mówi 
tu o grzeszniku wątpliwego usposobienia; to samo 
że przystąpił do konfesyjonału, nie wystarcza, nie 
świadczy dostatecznie o jego dyspozycyji; spowie
dnikowi potrzeba innych dowodów. Wyraźnie tu za- 
tym mowa o recydywiście. Spowiednik nie ma ni
czego innego więcej żądać od niego, prócz oświad
czenia żalu i dobre) woli. Św. Antonin Die domaga 
się nadzwyczajnych znaków żalu ani uprzedniej po
prawy, i każe go rozgrzeszyć.

Zakończymy ten długi szereg autorów przyto
czeniem innego znakomitego teologa z zakonu św. 
Dominika, kardynała  Kajetana. Oto jego słow a: 
„Ecclesia absque conditione aliqua credit poenitenti 
dicenti se contritum et habere propositum satisfa- 
ciendi, et absolutionis beneficinm impertitur absque 
conditionali nota .“ (Sum m a, verb. Absolutio.)

Trzeci dowód, ze sposobu obchodzenia się starych 
teologów z recydywistami.

Dwie rzeczy wypływają jasno z pism starych 
teologów: pierwsza, że wszystkich grzeszników za
chęcali do częstszej spowiedzi; druga, że zawsze 
udzielali rozgrzeszenie, jeżeli grzesznik nie był zobo
wiązany do restytucyji, jeżeli nie zostawał w najbli
ższej okoliczności do grzechu, i jeżeli oświadczał, że 
żałuje. Z tego wynika, że od penitenta nie 'żądali 
ani uprzedniej poprawy, ani też nadzwyczajnego 
żalu.

Przeczytajmy tylko u Summistów artykuł Con- 
fe ss io ;  u wszystkich jest mowa o 16 warunkach do
brej spowiedzi, zawartych w owej sławnej formule: 
S it  simplex, humilis confessio etc. Piąty warunek 
brzmi: Atque freguens. Wyjaśniając ten warunek, 
Summiści wszyscy nie myślą zgoła przy nim o za
trzymaniu rozgrzeszenia. Św. Raymond z Pennafort 
mówi: „Debet confessio esse frequens, ut si frequen
ter quis cecidit per peccatum etiam mortale, frequen
te r  resurgat per poenitentiam.“ (Sum m a  1. 3 tit. de 
Poenitentia et remissionibus). Jaśnie  tu mówi o absol- 
wowaniu recydywistów.

Św. Antoni Padew ski odzywając się do nałogo
wych grzeszników, namiawa ich do częstej spowiedzi, 
ażeby ich śmierć nie zaskoczyła w stanie grzechu: 
„Nihil certius morte, nihil incertius hora. Qui ergo 
quotidie venenum peccati bibit, quotidie debet acci- 
pere theriacam confessionis.“ (Sermo dom. 4 post 
Trinit.) Nie inaczej też poucza św. Bernardyn Sień- 
ski w kazaniu o spowiedzi (tom II. serm. 27).

Oczywista, że spowiedź bez rozgrzeszenia nie 
chroni od śmiertelnego niebezpieczeństwa. Ci dwaj 
Święci więc to mówią, że im więcej powrotów do 
grzechu, tym częściej trzeba szukać ratunku w Sakr. 
Pokucie, a następnie, że tytuł recydywisty nie tylko 
nie pozbawia penitenta dobrodziejstwa rozgrzeszenia, 
ale raczej jest powodem spowiednikowi do dania mu 
absolucyji, jeżeli tylko prawdziwy żal objawia.

Pokażmy jeszcze, j a k  starzy teologowie nie znali 
tej doktryny, wedle której należy zatrzymywać roz
grzeszenie recydywiście, jeżeli nie ma nadzwyczaj
nych dyspozycyj. Św. Bernardyn Sieński w kilku 
ze swych kazań powstaje przeciw grzesznikom, co 
oddani złym nałogom i niepomni zbawienia, spowiedź

do samego końca W. Postu odkładają. W ystawia 
im przed oczy dwie szkody płynące z tego ich le
nistwa: najpierw tę, że czas W. Postu przepędzają 
bez zasługi, nie będąc z P. Bogiem pojednani; n a 
stępnie zaś tę, że spowiednicy ku końcowi W. Postu 
ściśnieni mnóztwem penitentów, nie będą mogli n a 
leżycie zająć się ich sp raw ą; spowiedź taka  będzie 
dla nich bezpożyteczna. „Propterea  sequitur quod in 
tribus verbis peccator erit expeditus.“ Wszędzie tu 
mowa o recydywistach, a nawet o najgorszego ro
dzaju ; mimo to św. Bernardyn nie waha się ani na 
chwilę dać im na Wielkanoc rozgrzeszenie, tych zaś 
co się na początku W. Postu spowiadali, nie w ysta
wia na próbę, żeby się przekonać o ich dyspozycyji, 
ale daje im rozgrzeszenie bezwarunkowa, a to w tym 
celu, ażeby pojednani z Bogiem mogli pościć poży
tecznie i zbawiennie. I  dodaje, że chociaż skrucha 
(contritio) byłaby dostateczną do zgładzenia grze
chów, jednakże  dostępuje go się pewniej przez roz
grzeszenie.

Mamy przed sobą kazanie papieża Innocentego 
III; i ono wielce nam w tej sprawie pomocne. Było 
to w Wielki Piątek. Uczony papież kazał do grze
szników, zapraszając ich do Komuniji Wielkanocnej. 
Tych, co się wzbraniali z przyczyny swych grze
sznych narowów, przyrównał do żydów, co woleli 
B arrabasza niż Jezusa. W kazaniu tym przytoczony 
dyjalog między spowiednikiem a  peuitentem; my tu 
bezbarwną tylko możemy podać analyze tej rozmowy. 
Cfr. Mignę, Patrologia, t. 217 sermo de Sanctis, ser
mo 15.

Gdy się penitent wyspowiadał z rozmajitych cię
żkich i powszednich grzechów: krzy woprzysięztwa, 
k łam stwa, kradzieży itd. itd. pyta się spowiednik: 
„Poenitet te ista fecisse, et si vis de caetero ista 
d im it te re?“ Ale spowiedź niezupełna, więc się wprzó
dy pyta jeszcze: „Dic miki, si unquam mulierem teti- 
gisti ? “ Grzesznik odpowiada rezolutnie: „Quis est, qui 
se abstineat a peccato i s to ? “ Z tych słów pokazuje 
się, że to nałogowiec, recydywista, który nie tylko 
najmniejszego żalu za grzechy nie objawia, ale je  
naw et uniewinia, i daje do zrozumienia, że i nadal 
nie poprzestanie grzeszyć. Cóż spowiednik? Czy ma 
mu zatrzymać absolucyją, aż  się poprawi? Tegoć 
też chce grzesznik, o którym mówi w kazaniu papież 
Innocenty III; nawet doradza spowiednikowi: „Si 
aliter communicare nequeo, nisi castitatem promittam, 
melius volo differre communionem, quam ultra meum 
posse ferre promissionem.“ Tu już obrusza się spo
wiednik, dowodzi penitentowi i chce go przekonać, 
że za łaską  bożą może wżdy pokonać pokusę, upra
sza go, żeby w Najśw. Sakramencie szukał ratunku, 
żeby z chleba żywota brał siły do unikania tego 
grzechu: „Si te conspicis impotentem, quare non sus- 
cipis Omnipotentem? O infelix, respice te ipsum et 
despice. Suspice et suscipe. Ipse totum erit, si ad 
te venerit, ipse curabit, ipse sanabit, et ipse virtutem 
praestabit... Acquiesce nostro consilio, et dimitte 
fornicationem et tac castitatis promissionein, et sic 
accipies communionem.“

Czyż można przypuścić, że sławny ten papież 
po tak  natarczywych upomnieniach we Wielki P iątek  
do godnego przygotowania się na Uroczystość Zmar
twychwstania Pańskiego, Dastępnemi słowy zakończy 
k azan ie :  Nie dostaniesz rozgrzeszenia, dopóki się 
nie poprawisz, albo dopóki nie pokażesz nadzwy
czajnego ża lu?  Czyż nie powiada sam czego po-
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trzeba penitentowi, żeby przystąpić do Komuniji św.: 
„Dimitte fornicationem“ —  ale ja k ?  Czyż dopiero 
po wytrzymanej przydluższćj próbie? Nic, zgoła nfo 
nie upoważnia nas do takiego przypuszczenia, tym 
mniej kontekst, albowiem papież tłomaczy słowa 
swoje następnym dodatkiem : .,Fac castitatis promis- 
sionem.“  O nic innego mu nie chodzi, jeno o to, 
żeby w sercu penitenta wzbudzić przedsięwzięcie po
prawy, i gotów jest  rozgrzeszyć go, jeżeli mu przy
rzecze poprawę.

Posłuchajmy jeszcze św. Antonina z Florencyji
0 innej zasadzie , która się znachodzi we wszystkich 
Summach  moralistów przed Soborem Trydenckim. 
Była kontrowersa między teologami, czy nadaną  
przez spowiednika pokutę trzeba koniecznie w stanie 
laski odprawić, i czy penitent musi ją na nowo wy
pełnić, jeżeli ją odprawił w stanie grzechu. Niektó
rzy uważali to za konieczne i nakazywali peniten
towi jeszcze raz odbyć spowiedź, ażeby nową otrzy
mać pokutę, jeżeli pierwsza była odprawiona w s ta
nie grzechu. Ażeby usunąć tę niedogodność, Biskup 
św. postawił następną regułęj: ,,Orationes personis quae 
de facili solent recidivare in mortale, raro dandae sunt, 
vel per paucos dies. Si enim dentur ad multos dies, 
cum cito re labantur, eas orationes peragent in statu 
peccati mortalis.“ (In 3 part. Interragatorii, c. 16. 
de Poenit. injung.). Mowa tu zatym o recydywistach, 
to jest  o grzesznikach, o których wiadomo z doświad
czenia, że po kilku dniach znowu powrócą do s ta
rych grzechów. Czyż podług tej doktryny trzeba 
koniecznie żądać rzeczywistej poprawy lub też nad
zwyczajnych żalu znaków, aby się upewnić o dyspo- 
zycyji penitenta?

Na ostatek, za czasów Soboru Trydenckiego była 
doktryna dość upowszechniona, że żal taki, jakiego 
większa część teologów nowszych jako materyji Sakr. 
Pokuty żąda, to jes t  aby był powszechny i skute
czny, jes t  wprawdzie z rozkazania bożego, ale do 
usprawiedliwienia grzesznika w Sakram encie  nie po
trzebny nieodbicie. Jedni z Melchiorem Canus, An
drzejem Vega i Dominikiem Soto uczyli, że żal n ie
doskonały do wypełnienia nałożonej grzesznikowi 
pokuty niewystarczający, sprawuje usprawiedliwienie, 
jeżeli się w7 dobrej wierze sądzi, że się ma powszechny
1 nadewszystko. Jes t  to słynna owa nauka de contri- 
tione existimata. Andrzej Vega daje spowiednikowi 
celem praktycznego jej użycia następną radę :  ,,Ad- 
niti debeut in primis omni viet ope boni confessarii, 
ut poenitentibus displiceant sua peccata  vehementer, 
et potissimum ob Dci offeusam, et ut proponant in 
posterum ea pro sua virili cavere. Sed quamvis eos 
v ideant non tunc perfecte poenitere, si credant eos 
probabiliter hoc de se ipsis existimare, absolvere eos 
debent; imo et cum dubio justo et rationali non tan 
tum de perfecta eorum poenitentia, sed etiam de pro- 
babili eorum ignorantia, ubi illi assereut, se ita do- 
lere, et ita propouere vitare peccata, ueque in aliqua 
esse peccati lethalis proxima occasione, absolvere 
eos possunt et debent.“ De justific. 1. 13. c. 34.

Inni uczyli, że pragnienie żalu i boleść, że go 
się nie ma, jest wystarczającym do usprawiedliwie
nia w Sakr. Pokuty przygotowaniem: ,,Si forte nc- 
queat (_confessarius) ąjus (poenitentis) animum attol- 
lere ad tam excelsum ccntritionis gradum, contendat 
saltem ipsum ad hoc erigere, ut vere eutn poeniteat 
se talem non habere. Id enim sufticit, ut sit contri-

tus, aut saltem ita attritus, ut absolvi possit, juxta  
Paludauum ; quae quiuem conclusio non parum sola- 
minis submiuistrat, atque communi Thomae et Bo- 
naventurae omniumque theologorum calculo est re- 
cepta .“ T ak  pisze Navarrus (De Poeniten. c. 1. n. 
18.) w miejscu, gdzie podawszy różnicę między ż a 
lem doskonałym, który sam przed absolucyją uspra
wiedliwia, a żalem, który do usprawiedliwienia s a 
kramentalnego przysposabia, przypuszcza taki przy
padek, że ani jednego ani drugiego nie ma żalu, jeno 
samo jego pragnienie.

Nie mamy zamiaru zastanawiać się nad wartością 
powyższych teoryj, a które bez wątpienia niejednego 
z czytelników naszych uderzają, które przecież po- 
wszechnemi były u teologów starej szkoły. Dość dla 
nas pokazać, że były takie zdania, z czego wypro
wadzamy zaraz dowód, że teologowie ci nie znali 
wcale i nie przepisywali regui co do recydywisty, o 
których tak  często nowsi autorowie wspominają. J e 
żeli bowiem taki żal uważali za dostateczny do Sakr. 
Pokuty, co ani nawet nie niszczył skłonności do 
grzechu, jeżeli tylko grzesznik wierzył, że ma taki 
żal; jeżeli uczono, że pragnienie żalu prawdziwego 
uzupełnia żal w Sakramencie: czyż mogli uważać 
za konieczne zatrzymanie rozgrzeszenia, którego je
dynym celem jest  zakonstatowanie rzeczywistej po
prawy ?

Jeszcze raz przedstawimy całą powyższą naukę 
starych teologów przedkładając j a k  najzwięźlej naukę 
Suareza, którego za reprezentanta  tej szkoły uważać 
należy.

Wielki ten nauczyciel nasamprzód stawia za
sadę, że spowiednik tylko wtedy rozgrzeszyć może 
peniteuta, gdy uważa go za dostatecznie przygoto
wanego: „Prius quam absolvat uecesse est, ut pru- 
denter et probabiliter judicet poenitentem esse dispo- 
situm.“ De Poenit. disp. 23 sect. 2 n. 1.

Ale na czymże ma spowiednik oprzeć sąd  swój 
co do dyspozycyji grzesznika? Dwie są rzeczy po
trzebne do prawdziwego żalu: Boleść i mocne przed
sięwzięcie. Obydwie nieraz już w samym sposobie 
spowiadania się przebijają, lub też po charakterze 
penitenta o nich sądzić można. Gdy to zaś nie wy
starcza, Suarez nie żąda zatrzymania, dość mu na 
słowie p en i ten ta : „Quando confessarius non habet 
sufficientia signa doloris, potest et debet interrogate 
poenitentem, an ex animo detestetur peccatum; cui 
affirm anti credere teneturP  Następne słowa wykazują, 
że to też i do recydywistów się stosuje: „Neque opor- 
tet, ut confessarius sibi persuadeat et judicet etiam 
probabiliter, ita esse futurum, ut poenitens a peccando 
abstineat,  sed satis est, ut existimet nunc habere  tale 
propositum, quamvis post breve tempus illud sit mu- 
taturus. I ta  docent omnes auctores." Ibid. n. 2.

Jeszcze jaśniej tłomaczy się co do tego S u a re z ; 
mówi o grzeszniku znajdującym się w moralnie ko 
niecznej najbliższej okoliczności do grzechu. Roz
tropny ten teolog nie obowięzuje go bezwzględnie 
do unikania tej okoliczności, każe mu używać innych 
środków, aby się przekonał o mocy swego postano
w ienia; następnie dodaje: ,,Neque est illi neganda 
absolutio, etiamsi iterum atque iterum reiucidat; ma- 
xime si aliquantulum se continent, aut uumerum pec- 
catorum paulatim d im inua t/1 Ibid. n. 4.

W ynika stąd, że recydywistę można zawsze roz
grzeszyć, nawet wtedy, gdy się od jednej spowiedzi
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do drugiej nie poprawia. Prawda, Suarez dodaje: 
Interdum  vero differri potest absolutio, aleć słowa te 
pokazują, że tu nie ma mowy o konieczności.

(C. d. u.)

Kilka słów
o zgromadzeniu biskupów w Rzymie.

Stolica św. przygotowuje kanonizacyją Świętych, 
najwspanialszy ak t  swej władzy i powagi, jak i  histo- 
ryja zalicza do najważniejszych zdarzeń w7 dziejach 
każdego pontyfikatu. Kanonizacyja, jako spraw a wię
cej bożka niż ludzka, jest najszczytniejszym dziełem 
i przywilejem najwyższej władzy duchownćj. Dla tego 
też, chociaż ogłoszenie wyroku tego rodzaju należy 
wyłącznie do papieża, wyrok ten inaczej nie zapada, 
jeno po długich i rozważnych namysłach i obradach.

Podług zasad dawnej karności, powierzali papieże 
często rozbiór i wywód procesu, biskupom zgroma
dzonym na soborach, już to na prowincyjonalnych, 
już  też powszechnych. W ostatnim jed n ak  przypadku 
spraw a nie była traktow aną na sesyjacb soboru, lecz 
tylko w kongregacyjach, poprzedzających lub uzu
pełniających, gdzie biskupi nie występowali w tej 
sprawie jako  sędziowie, lecz jako radzcy.

Od czasu ustanowienia Kongregacyji Obrzędów 
św. zmieniło się cokolwiek. Po ukończeniu wszel
kich formalności sądowych, które tak  wielką wagę 
nada ją  czynnościom tego trybunału, żądają  przepisy 
k ilka  uroczystych zgromadzeń. Nie przesądzając po
przedniego zdania i wyroku św. Kolegijum, nie wy
powiada papież swego zdania pierwej, aż biskupi 
zgromadzeni na konsystorzu półtajnym, i dostatecznie 
z przebiegiem sprawy obznajomieni, nie wypowiedzą 
swego sądu zaczerpanego z natchnienia Ducha św., 
czy sługa Boży może. lub nie może być policzony w 
poczet Świętych. Benedykt XIV. nie uważa tego gło
sowania biskupów7 za zbyteczne, jakoby  tylko czczą 
było formą; wszystkie poprzednie czynności są pod
rzędne w obec tego ostatniego śledztwa, o którego 
szczęśliwy wypadek bywają zwykle nakazyw ane oso
bne i publiczne modły.

Podług zwyczaju w ostatnich wiekach ustalonego, 
sesyja ta konsystorska składała  się nie tylko z wszy
stkich kardynałów, patryjarcbów, arcybiskupów i bi
skupów obecnych w Rzymie, lecz jeszcze sekretarz 
Kongregacyji, który czuwa także nad rezydencyją 
biskupów, zapraszał wszystkich ordynaryjuszów dy- 
jecezyj rozciągających się w blizkości wiecznego 
miasta.

Dzisiejsza łatwość komunikacyjna dozwala Sto
licy św. rozszerzyć to zaproszenie bez pogwałcenia 
przepisów dyscyplinarnych względem rezydencyji bi
skupów. Na uroczystość tegoroczną, z porządku 
1862gą, biskupi całego świata nie zwołani, lecz za
proszeni zostali od Ojca św. przez okólnik kardynała, 
prefekta św. Koncylijuru, datowany 8 grudnia r. z.

Różne względy sprowadzają  do Rzymu wielką 
liczbę biskupów ze wszystkich stron. Zebrać się 
znowu około osoby Namiestnika Chrystusowego w 
czasach nadzwyczaj trudnych, jak ie  nad światem za
wisły, zawiązać ściślejszy stosunek z członkami hie- 
rarchiji, rozproszonej po wszystkich częściach świata; 
ścieśnić węz.ły braterstwa biskupiego przez zamianę 
myśli, uczuć i wzajemnych dowodów czci i współ

czucia; wziąść udział czynny w uwielbieniu bohate
rów wiary, przynieść z hołdem czci połączone mo
dlitwy dla tych męczenników, wyznawców i panien, 
którzy pokoleniu dzisiejszemu przedstawione zostaną 
jak o  wzory odwagi, cnoty i zdrowej nauki, oraz 
jako potężni pośrednicy —  ileż to wzniosłych pobu
dek do tej podróży, obiecujących tyle pociech i owo
ców!

Jakżeż nie życzyć sobie widzieć wśród świetno
ści tego tryjumfalnego przepychu szlachetną postać 
Papieża, którego świeża starość dźwiga z taką  ła 
twością brzemię papieztwa tak  długi czas, wśród tylu 
doświadczeń i bolesnych koleji! Jakżeż nie pragnąć 
widzieć go otoczonego episkopatem godnym jego p a 
nowania! Jest to chwalą naszego czasu, że w dniach 
ucisku i złości, ciało biskupów odpowiada wielkości 
swego naczelnika. We wszystkich kierunkach tego 
firmamentu gwiaździstego, jak im  jest  Kościół św., 
zjawiły się jasne  słońca, rzucające naokoło strumienie 
światła. T a  armija gwiazd duchowych, apostołów 
Chrystusa, rozwieszona na horyzoncie, opowiada c łm ałę  
Boga i dzieła rąk  Jego. Dawny i now7y świat jednę 
i tę same słyszały m ow ę; z krajów oświeconych i 
barbarzyńskich, z pośrodka mórz i z głębi lasów j e 
dne i te same wychodziły glosy. Napróżno bezbo
żność pomnażała swe sofismata, aby zaciemnić naj
delikatniejsze kwestyje: dzień dniowi niósł odpowiedź 
—  a praca zakończona w nocy rozpraszała ciemno
ści następującej nocy. Każdy język, każde narzecze 
było organem, heroldem prawdy: głos ich rozlegał 
się po całej ziemi, a słowa ich odbrzmiewały na 
krańcach świata. (Psalm 18, 2—5.) Jakżeż  nie d ą 
żyć, wśród tylu luminarzy Kościoła św. odno
wić się, odżyć, rozgorzeć do nowych prac na chwale 
B oga!

Ponieważ tyle biskupów zjeżdza się naraz do 
ogniska katolicyzmu, pytano się z wielu stron, czyli 
to zgromadzenie nie będzie soborem. Otóż obecny 
zjazd nie ma tego charakteru. Bo kiedy chodzi o 
sobór powszechny, prawo wymaga, aby wszyscy 
członkowie hierarchiji, wszyscy ordynaryjusze dyje- 
cezalni otrzymali formalne wezwanie od Naczelnika 
św. Kościoła, a zwyczaj chce, aby zawezwano także 
najgłówniejszych reprezentantów zakonów, mających 
prawo głosowania. Co więcćj, jest zwyczaj tworzenia 
naprzód komisyją teologów znakomitych, którzyby 
opracowali materyje programu. Nic podobnego nie 
działo się tym razem.

Praw dą  jest, że po za soborami ekumenicznemi 
odprawianemi w Rzymie, które w dziejach noszą n a 
zwę lateraneńskich, i po za soborami prowincyjonal- 
nend w Rzymie, święte miasto było nie raz w prze
biegu wieków świadkiem licznych zgromadzeń bisku
pich. Zebrania te, ukonstytuowane władzą papiezką 
w koncylija, przystępowały w sposób na koncylijach 
przyjęty do roztrząsania i osądzenia niektórych b łę 
dów; wydały niektóre wyroki względem nauki Ko
ścioła św., dekretowały prawa stosowne do potrzeb 
czasu. Zgromadzenia te, jakkolwiek charakteru  so
boru powszechnego nie miały, jednak  działa jąc  pod 
sterem najwyższego pasterza, zażywały wysokiej po 
wagi, k tóra  je  ponad wszelkie synody prowiucyjo- 
nałne i narodowe stawiała. Roczniki kościelne po
dają  nam niejeden przykład tego rodzaju.

Że to dziać się może i w chwili obecnej, nie 
ulega wątpliwości. Nic nie ogranicza pod tym wzglę
dem władzy Ojca św. Lecz czyliż nie łatwo prze-



•widzieć, że fa łszyw e dok tryny ,  uporne  zdania ,  
k tó re  do tychczas  je szc ze  nie zos ta ły  rozbrojone ni 
p rzez  w yroki N am ies tn ika  Chrystusowego^ ni przez 
zgodne  ośw iadczenie  ep iskopa tu ,  za s taw iać  się b ę d ą  
b rak iem  pow agi tego soboru  ? —  Z resz tą  nic nie za 
po w iad a ,  aby  zg rom adzenie  obecne b iskupów  chcia ło  
w y s tą p ić  w ch a rak te rz e  jak ieg o k o lw iek  koucylijum, 
a  Rzym w rzeczach  tego rodza ju  n ie  m a  zwyczaju  
rob ić  n iespodzianek .

Przypuśc iw szy , że s tan  in te llek tua lny  i m oralny 
czasów  naszych, rozprzężenie  religijne i spo łeczne  
w świecie, zam ieszan ie  ogólne pojęć i zapom nien ie  
w sze lk ich  zasad, w y m ag a ją  koniecznie  zw ołan ia  p o 
w szechnego  soboru ;  nie w aham y  się twierdzić, żeP iusIX . 
u w aż a łb y  za k o ronę  wszystkich  dziel w czas ie  swych 
d ług ich  a  trudnych  rządów , gdy b y  mógł przeciwko 
złemu i przeciw niebezpieczeństw om  w zm agającym  się, 
p rzec iw staw ić  ten na jpo tężn ie jszy  środek , do k tó rego  
je g o  poprzednicy  ucieka li  się w k ry tycznych  c h w i
lach, i p rzekonan i je s teśm y, że k iedy  wybije godzina 
stosowna, a p rzeszkody  usunię te  zos taną ,  w idowisko 
to św ie tne  roztoczy swój b la sk  przed oczym a nasze- 
mi. Ale też nie wątpimy, że ci, k tórzy  się odw ołu ją  
do soboru  pow szechnego  i życzą go sobie, na jza c ię 
tszym i je g o  przeciw nikam i będą .

Mimo to ,  j e s t  poc iesza jącym  z jaw isk iem  dla 
k a ż d e g o  se rca  p rzyw iązanego  do w iary  kato lick ie j ,  
że w chwili, k iedy  tylu k s ią ż ą t  z s tępu je  z swych 
tronów  i pań s tw a  sw e opuszcza, ab y  o k az ać  sw e 
za jęc ie  i pew ien  rodzaj ho łdu  i czci d la  postępu  i 
t ry jum fu m atery ji ,  k s ią ż ę ta  kościelni sp ieszą  skupić  
s ię  około swego nacze ln ika ,  aby  og łaszać  zw yc ięz tw a  
ducha ,  i święcić  apoteozę ludzi,  k tó ry ch  życie było 
zaparc iem  i w yrzeczeniem  się  m a tery ji!  — >

Odpowiedź na cyrkularz księcia Gorezakowa.
(Ciąg dalszy .)

I n a s t ę p n e  szczegóły  zas ługu ją  n a  przytoczenie. Au
to r  w’y k az u je  trosk liw ość ce sa rza  M ikołaja  o dobro  du 
chow ne ka to lików , w y licza jąc  szereg  oczywistych g w a ł 
tów, k tó rych  się dopuszczał car  ro sy jsk i  na  dyjece- 
zyjach, n a  kośc io łach ,  n a  sem inary jach ,  na  d ob rach  
kośc ie ln y ch ;  w końcu  p o św ię ca  słów' k i lk a  zniesio
nem u  co dopiero  je d n o s tro n n ie  konkorda tow i.  Oto 
j a k  pisze au to r  odpow iedzi:

„A  cóż więcej je szcze  zaw dzięcza  nasz  Kościół 
Mikołajowi I. ? Óto, że w cz a s ie '  jego  p an o w a n ia  
w szys tk ie  p raw ie  dy jecezy je  nie m ia ły  b iskupów ! 
S koro  um arł  k tóry ,  o s ie rocona  k a te d r a  nie p ręd k o  
się  ucieszyła nas tępcą .  T a k  dy jecezy ja  k a m ien iec k a  
n ie  m ia ła  b iskupa  przez la t  13 ; Ż m u d z k a  przez la t  
1 2 ;  W ileńska  przez 7 ;  M ińska przez  10; M ohylew ska  
n a p rz ó d  przez la t  10, po tym  przez  6 ;  nareszc ie  Ł u 
c k a  przez 4. T a k a  to b y ła  w ie lka  trosk liw ość ce 
sa rza  o dobro duchow ne k a to l ik ó w !!!* ) .  A tym cza
sem  sp raw am i kośc io ła  za rządzal i  adm inis tra torow ie ,  
k tó rzy  nie m a ją c  pow agi b iskupie j,  nie mogli sk u te 
cznie w'plywać na d u c h o w ie ń s tw o ; z drugiej zaś stro-

*) B y ł cza s za panow ania M ikołaja, k iedy na ca łą  Rosyję 
od  N iem na do K am czatki b y ł ty lko jed en  biskup ks. D roócbo- 
■wski! M ieszkał w Petersburgu, i tam  klerycy ze  w szystk ich  
krańców  państw a jeźd zili na św ięcen ie . B yło  to  od 1845 do

ny, bo jąc  się u trac ić  posady , niewolniczo ulegali 
rządowi,  albo też, j a k  w iekopom ny  Ł ask i ,  p ie rw si 
daw a li  in icy ja tyw ę do ucisku  K ośc io ła !  “

„A  czymże je szcze  Mikołaj zasłużył się kato likom  
w zab ranych  p row incy jach?  Oto: sk a so w a ł  semina- 
ryjum m ohylew sk ie  i zjednoczył je z m ińsk im ; obo
strzy! u k az  o m ałżeństw ach  m ieszanych , oba la jąc  d o 
tychczasow e praw o , n a  mocy k tó rego  synow ie  szli 
za ojcem, a  córki za  m a tk ą ,  —  i n a k a z u ją c  dzieci 
obojćj pici chow ać w p raw o sław iu ;  utrudnił  budow a
nie now ych kościołów, k a ż ą c  cz ekać  n a  pozwolenie 
nie raz  lat k ilka ,  albo go calk im  odm a w ia ją c ;  w ydał 
p raw o  (u trzym ane  i do tąd),  żeby tam, gdzie  p r a w o 
sławni nie m a ją  cerkwi, nie było wolno s taw iać  k o 
ścioła, aż  pierwej katolicy pobudu ją  ce rk iew ;  zab ro 
nił fundow an ia  kato lickich  szkó łek  p ara fi ja lnych ; 
trzy m a ł n a js roższą  kontro lę  nad  k aż d y m  objaw em  
kato lick iego  życia —  słowem... ko ch a ł  nas  i m odlił 
się za n a s !“

,,Nareszcie  liberalny Mikołaj za b ra ł  w szys tk ie  d o 
b ra  kościelne....  Czy kap i ta ł ,  za  te dobra  wyręczony, 
by ł  i j e s t  użyty wyłącznie  n a  potrzeby K ościo ła?  
Było go począ tkow o  7,000,000 rubli, a  dziś i dwóch 
już nie ma, chociaż  Bóg św iadkiem , że i dziesięciu 
kościołów  nie naliczysz, k tó reby  calkim za te p ie 
n iądze  były  zbudow ane!  D a ją  w praw dzie  t rochę na  
u trzym an ie  se m ina ry jów ; czasem  też, po długich pro 
śbach , j a k ą ś  pomoc n a  re s ta u ra c y ję  lub budow ę do 
mu bożego można w y k o la tać  —  ale to już  w szy 
stko  .... N asze  sem ina ry ja  u trzym yw ały  się po części 
s k ła d k ą  ob y w ate l i ;  nasze  św ią tyn ie  budow ały  się i 
odnaw ia ły  ofiarami parafijan —  a  p ien iądze gdzieś 
ta ją ,  j a k  lód od gorąca.. . .  N aw et  cz łonkow ie kole- 
gijum nie wiele ko rzy s ta ją  z tego kap i ta łu ,  bo k iedy  
oni biorą ty lko  po 700 rub l i* ) ,  (w y jąw szy  p rezesa  
i Ig o  m em brum ), ich ekonom , rek o m en d o w an y  przez 
d y rek to ra  d e p a r tam e n tu  w yznań , pobiera rocznie 1500 
rubli! Czy nie p r a w d a ? "

. . .„P o  tak ich  tedy  czynach, cesarz  Mikołaj po je 
cha ł  w 1845 roku  do Rzymu, —  i odpowiedziawszy 
Grzegorzowi XVI. na  sk a rg ę  „o m niem anym  ucisku  
K ościo ła ,il doda ł  owe pam ię tne  s łow a : wszystko co 
może być zrobione, będzie zrobione! W idocznie omylił 
sie w użyciu czasu —  zam ias t:  co może być zrobione, 
będzie zrobione, —  należało  powiedzieć: „co mogło 
być zrobione, już  zrobione z o s t a ł o ! . Byłby p raw dę  
powiedzia ł.. . .  N areszcie w 1847 roku  zaw ar to  d la  
o k a  k o nkorda t .  Było to bardzo  zręcznie, zadaw szy  
śm iertelne ciosy Kościołowi, g rać  rolę l iberalnego 
d u c h a ;  ale i ten  k o n k o r d a t  był ty lko  bo lesną  ironiją!  
Nic się nie zmieniło w stan ie  K ośc io ła :  za b ran y ch  
św ią tyń  nie o d d a n o ;  z a k ry ty ch  k lasz to rów  nie wzno
wiono ; u trzym ano w całej ścisłości p raw o  o m a łżeń 
s tw ach  m ieszanych , p raw o o budow aniu  kościołów; 
u trudniano  w stęp  do now icyjatów  zakonnych  —  s ło 
wem sta tus quo n a  jo tę  się p raw ie  nie zmienił. Cóż 
nam  tedy uczynił k o n k o r d a t?  Oto, że zgodzono się 
nareszc ie  na  nom inacyję  kilku b iskupów , że wyjęto 
sem ina ry ja  dy jeceza lne z pod ju rysdykcy j i  p e te r sb u r 
skiej akadem iji ,  a  oddano  pod w ładzę  b iskupów  z 
p raw em  m ianow ania  r e k to r a  i p ro fe so ró w ; na reszc ie  
zgodzono s ię  u sunąć  z akadem iji  duchow nej profe
sorów praw os ław nego  w yznania  i zamienić ich  k a to 
likami, co j e d n a k  dopiero w 1858 roku  zostało  spel-

*) D ow iaduję się , że  teraz członkom  po 200 rubli dodano.



nione. Te są wielkie owoce konkordatu!!!.. .  Czy i 
więc niosluszuie powiada cyrkularz, źe: „konkordat  
wrócił Kościołowi katolickiemu wszystkie prawa i 
przywileje, jakich tylko można było udzielić?". Tak, 
tak —  widzimy i podziwiamy niewdzięczność kato
lików !...“

„Oto cesarz Mikołaj i jego  czyny względem k a 
tolików! A jednak to tylko słaby, tylko ogólny szkic  
—  świadczymy się Bogiem i sumieniem!"

Schizma od dawna znana ze swej obłudy bizantyj
skiej, znana ze swej nietolerancyji; wszędzie chciałaby  
jednakże uchodzić za niewinną ofiarę przśladowań Ko
ścioła katolickiego, i przy każdej sposobności,  w obec  
najjawniejszych gwałtów ze swej strony, występuje w 
roli niewinnego baranka. Nie dość na tym. Schizma  
zuchwale, wbrew wszelkiej oczywistości i wszelkiej pra
wdzie, ciska oskarżenia na Kościół, na Stolicę Apo
stolską; przekręca rozmyślnie fakta jedne, drugie za
milcza i udaje, że ich wcale nie było, że ich nie zna. 
Przez usta pierwszego ministra cara podstępnie i teraz 
w ygłasza ciężką skargę na Kościół katolicki, cytując 
słowa kardynała Consalvi: „że Kościół katolicki jest  
z natury swojej nietolerancyjny, i dodaje zaraz sk w a 
pliwie, „że papieże szczególnie w Polsce trzymali się  
tej zasady." Oto co odpowiada na tę obelgę w dal
szym toku sw ego listu nasz autor:

„Gdzież sumienie?! Jakto, więc śmiecie utrzymy
wać, że Kościół katolicki był katem prawosławia,  
że jako nietolerancyjny nie m ógł znieść obok siebie 
ortodoxyji i chciał ją  w ycisnąć? Więc to niby od 
papieży niebezpieczeństwo groziło waszej cerkwi —  
i stąd zatargi, bo cesarze musieli s ię  bronić?! Więc  
nie w y zniszczyliście Kościół,  ale on was niszczył?  
Czyż wolno tak urągać się  prawdzie! Usta niemieją  
z podziwu na taką zniewagę bistoryji, sumienia, ho
noru... Czyż już prawda wygnana ze św iata? —  
Ale gdzież choć jeden fakt dowodzący takiej agre- 
syji katolicyzmu? W czym i k iedy szkodził prawo
sławiu ? Książę popisuje się cytatą słów kardynała,  
ale nie mówi w jakim znaczeniu je  wyrzekł. Otóż 
powiem y, że tu m owa o nietolerancyji dogmatycznej,  
to jest  o tym, że Kościół katolicki nigdy nie robi 
koncesyji w dziedzinie swojej nauki. Kościół kato
licki ma się za prawdziwy (wolno ministrowi nie 
wierzyćj; otóż wszelka prawda z natury swojej jest  
nietoleraneyjną, inaczej przestaje być prawdą. Tak  
np. ów prosty pewnik, że ziemia krąży około słońca,  
nie może tolerować obok siebie opiuiji przeciwnej,  
bo tak i nie o jednej rzeczy twierdzić, nazywa się w 
lojice absurdum. Jedno z dwóch musi być prawdą' —  
środek niemożebny. Taka jest zasada naszej nieto
lerancyji dogmatycznej —  i to jest  znaczenie słów  
kardynała Consalvi. Czyż więc można nadawać im 
znaczenie nietolerancyji cywilnej, i widzieć w nich 
zamach na prawosław ie? Książę oczywiście żar
tuje, ale i w żartach jest  pewna granica przyzwoji- 
to śc i !...“

(C. d. n.)

KORESPONDENCYJE.
(Koresp.)  * R z y m  7 czerw ca .  W  m ieśc ie  wiecznym spo- 

k o jn o ść  zu p e łn a ;  rzecz  oczywista ,  że  s ą  k n o w an ia  po d z iem n e ,  
a le  ich zgo ła  nie  znać.  Nie m o żn a  powiedzieć ,  ż e b y  b y ła  w ie l
k a  u fność  w p rzysz łość  bezp ieczną,  a le  n ik t  n ie  m a  och o ty

zaw c zasu  s ię  k łopo tać .  Ojciec św. z d ró w  i si lny, j e d n a k o w o ż  
zn aczn ie  n a  tw a r z y  p os ta rza ł .  P o g ło se k ,  dom ysłów  nie  b ra k ,  
t e r a z  u d e rz a  w szys tk ich  i u w ag i  wywołuje  n a g ły  w y ja z d  posła  
i r a n c u z k ie g o  do P a ry ż a .  W iz y ty  m onarchów  w P a ry ż u  i ś w ie 
tn e  f e s ty n y  ce sa r sk ie  tu  n ie  o lśn ie w a ją  n ik o g o .  I n n a  b ę d z ie  
p o w a g a ,  in n a  rzeczyw is tsza  p iękność  o b ch o d ó w  rz y m sk ic h .

W  b azy l ice  ś. P io t r a  p r z y g o to w a n ia  zn aczn ie  j u ż  są  p o su 
n ię te .  M ię d z y  o lb rzym ie m i  a r k a d a m i  rozw ieszono  j e d w a b n e  
k a rm a z y n o w e  opony, f i la ry  obc iąg n ię to  m a te ry ją  złocis tą ,  nad  
gzym sem  jaśn ie ją  g i r la n d y  ko lorow ych  kw ia tów ,  bliżej k o n fe -  
sy ji  w k o ło  b ie le ją  o lb rz y m ie  k a n d e la b ry ,  ca ły  g łą b  za jm u je  j e 
dno og ro m n e  słonce.  P u k a n ie ,  p rzyb i jan ie ,  ch a ła s  nie  do o p i 
sa n ia  ro z le g a ją  s ię  w szędzie .  Wisi j u ż  k i l k a  c h o rąg w i  n ie
zm ie rn y ch  rozm iarów ,  p rz e d s ta w ia ją c y c h  c u d a  d o k ć u a n e  za  
p rz y c z y n ą  lub  p rzez  w d a n ie  sie p r z y sz ły c h  św ię tych-  w iszą  
one  w zdłuż  głównej nawy. P o d  k o p u łą  n a d  je d n y m  z b a lk o 
n ó w  uw aża łem  o b ra z  p r z e d s ta w ia ją c y  cud  b ło gos ław ione go  J o 
zafa ta .  M ę c z e n n ik  nasz  w b ie luchnym  u b ra n iu  un ick im  u k a 
zu je  się sz lachcicowi,  t r z y m a n e m u  w niewoli p rz e z  sc h iz m a ty -  
k ów ,  i uw aln ia  go.

K a rd y n a ło w ie  z jeżdża ją  się; b i sk u p ó w  p rzy b y ło  j u ż  wielu,  
da lek o  więcćj  spodz iew anych .

Z tych ,  k tó r z y  już s ą  w Rzymiie w ym ien ię  p a t ry ja rc h ę  j e 
ro zo l im sk iego  (Mons V alerga) ,  a r c y b i s k u p a  p ry m a sa  o rm ia ń 
s k ie g o  (Mons. H a s su n j ,  a r c y b is k u p a  m e k s y k a ń s k ie g o  (Alons. 
L a v a s t id a )  a r c y b i s k u p a  z K orfu  (Mons. M addalena)  a r c y b i s k u 
p a  g n ieźn ieńsk iego  i p o zn ań sk ieg o ,  a r c y b i s k u p a  z T a r r a g o n y  
w H isz pan i j i  (Mons F l e ix  y Solans),  a r c y b i s k u p a  W e s tm in s te r -  
sk ie g o  (Mons. M anning),  a r c y b i s k u p a  z M echoacun  w M e k sy k u  
(Mons Munguia).  M iędzy  b isk u p a m i  najw ięcej  j e s t  w sch o d n ich ;  
t ra n c u z k ic h  jes t  j u ż  z dzies ięc iu ,  a  m ię d z y  n iem i o r leańsk i  
(Mons. D upan loup) ,  n im ejsk i  (Mons. P lan t ie r )  i z C a rc a s so n e  
(Mons. L abou i l le r ie )  i n ie  b r a k  t a k ż e  b i s k u p ó w  m isy jonarzy  z 
A m e ry k i  i Chin. S podz iew a ją  s ię  od  300 do  400 b isk u p ó w  
P rz y jech a ło  już 90.

Ks. A rc y b isk u p  gn ieźn ień sk i  i p o zn ań s k i  p r z y b y ł  tu  w t o 
w a rz y s tw ie  ks ięży  K o ż m ia n a  i M a ry a ń sk ie g o  we W to r e k  p r z e 
sz ły ,  3 czerw ca rano ,  k o le ją  że lazn ą  z F lo rency j i .  Z ro z k a z u  
O jc a  św. pom ieszczony  zos ta ł  we w s p a n ia ły m  p a ła c u  S im o n e t t i  
(dawniej  B uonc om pa gn i)  n a  C orso  i tam  za jm u je  g łów ny  a p a r 
t a m e n t  n a  p ió rw szy m  p ię t rze .  P o d e jm o w a n y  je s t  ca łkow ic ie  
p rzez  p ap ieża ,  k tó r y  w n ieogran iczone j  dobroci  swojej g o śc in 
ności  pewnej liczbie b isk u p ó w  udzie la .

W szy scy  wielcy d o s to jn icy  rz y m s c y  b a rd z o  m ile  ks.  a r c y 
b i s k u p a  p rzy jm ują .

W  ty m  sa m y m  p a ła c u  S im onet t i  m a  m ie sz k a ć  za  p r z y b y 
ciem ks.  a r c y b is k u p  lwowski.

P ow szechn ie  p rzyznają ,  że  b i sk u p i  i k s ięża ,  k tó ry c h  s ię  
ju ż  m nóztw o ze  w szystk ich  k ra jó w  z jech a ło ,  w p rze jeźdz ie  p r z e z  
k r a j e  w łosk ie  ż a d n y c h  u t ru d z e ń  n ie  d o z n a ją  i ż a d n y c h  n i e 
p rzy jem nośc i .

Z  P o z n a ń s k ie g o  spodz iew anych  jes t  k i lk u  duchownych, ale  
d o t ą d  ż a d e n  n ie  p rzy jech a ł .

D w a  ju ż  by ły  k o n sy s to rz e  pu b l iczn e  w Sali  k ró le w sk ie j  
(m ię d z y  k a p l icą  S y x ty ń s k ą  a  P a u l iń s k ą )  n a  W a ty k a n ie  w s p r a 
w a c h  kano n izacy jn y ch .  N a  t a k i c h  k o n sy s to rz a c h  z n a jd u j ą  s ie  
k a rd y n a ło w ie ,  a rc y b isk u p i ,  b iskup i ,  p ra łac i ,  S e n a to r  i td .  O jc a  
św. w noszą  n a  k rześ le .  U brany  w k a p ę  z in fu łą  z łoc is tą  n a  
głowie,  z a s ia d a  n a  t ro n ie  i w tedy  po obedyjency j i  k a r d y n a łó w  
a d w o k a t  k o n s y s to ry ja ln y  p rzem aw ia .

W czo ra j  p r z e m a w ia ł  a d w o k a t  k o n sy s to ry ja ln y  de D o m in i -  
cis T os t i  w sp ra w a c h  błog. P a w ła  od Krzyża ,  błog. L e o n a r d a  
z P o r to  M a u n z io  i blog.  M aryji  F ra n c i sz k i  i G erm an y .  Z e  
s t r o n y  Ojca św. odpow iedz ia ł  Mons. Pacifici

Ks. A rc y b isk u p  gn ieźn ień sk i  i p o zn ań s k i  z n a jd o w a ł  sie n a  
ty m  k o n sy s to rz u .  Z własnego  w y boru  u b ra n y  b y ł  w f i jo le ta c h  
B o g a te  i św ie tn y ch  odcieni, k a p y  i p ła szcze  b isk u p ó w  w s c h o 
dn ich  śc iąg a ły  n a  s ieb ie  u w a g ę  pow szech n ą .

Zap o w ied z ian e  s ą  j e s z c z e  d w a  ko n sy s to rz e  pół  p ub l iczne  w 
d n ia c h  12 i 14 b. m. i w ted y  k a rd y n a ło w ie  g łośno,  a  b i sk u p i  
n a  p iśm ie  w o ta  swoje w sp ra w a c h  k a n o n iz a c y jn y c h  z łożą  K o n 
sy s to rz e  te  o d b ę d ą  się w wielk ićj  sali  n a d  p o r ty k ie m  b azv l ik i  
sw. P io t ra  J

K a n o n iz a c y ja  m a  b y ć  p o łączona  z o b chodem  P io t ro w y m .
W  o k ta w ę  s. P io t r a  n a s t ą p i ą  bea ty f ikacy je .

N a r z e k a j ą  pow szechnie  n a  p rzedw czesne  go rąco ;  i s to tn ie  
u p a ły  s ą  n iezw y k le  mocne,  wszelako  wieści  o choro 'bach w R z y 
m ie  są  n ie p ra w d z iw e .  T o  w y m y sł  p rasy  p iem onckić j .  M ów ią  
że  o g ro m n a  m a s a  ludzi  z ca ły ch  W ło c h  n a  dzień ś. P i o t r a  s ię  
wybiera .  I s to tn ie  w szędz ie  we W łoszech  widać  p rz y le p io n e  
afisze donosz ące  o zniżeniu  cen  n a  p rz e ja z d  do R z y m u  i n a p o -  
wrót , m iędzy  24 czerw ca  a  7 lipca.

B a rd zo  p r z y k ro  u d e rz a  tu  w szystk ich  n i e p o t r z e b n e  za jśc ie
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zasłużonego i zacnego, ale w tym  ra z ie  bardzo m ylnie rozum ie
jąceg o  swój obowiązek, prow incyjala Bazylianów, ks. D ąbrow 
skiego z Monsignorem Bartolini. Ci co rozdrażnienie w tś j 
spraw ie sieją w ielką ściągają na siebie odpowiedzialność.

D ow iaduję się w tej chwili że ks. arcyb iskup  L edóchow ski 
m iał dziś audyjency ją  u Ojca św. zaraz po południu. P rzyjęty  
bardzo łaskaw ie, z łożył Piusowi IX. św iętopietrze i zapew nie
nie o synow skiej dlań m iłości owieczek swojich. A udyjencyją 
trw ała długo, po niej przedstaw ił ks. A rcybiskup Jeg o  Ś w ią to 
bliwości księży , k tó rzy  mu towarzyszą.

W czoraj ks. A rcybiskup  odwiedził sem inaryjuin polskie.

(Koresp.) * X dekanatu Koźmińskiego.
L rozporządzen ia  N ajp rzew . A reypasterza odbyw ały  się 

w m iesiącu m aju dwie misyje w dekanacie O łobockim : w Oło- 
boku i Droszewie. Obydwom przew odniczyli Ojcowie T ow arzy
stw a Jezusow ego  ze Śrem u, pracując, jak  zw ykle, z całą su
m iennością i gorliw ością, nad spełnieniem  zadania, jakie sobie 
w podobnych  zakreślają  okolicznościach. Cztery nauki dziennie 
z gorącego p łynące serca, wymownemi usty głoszone, były za 
siewem iście ewangielicznym . Nie nowe głosili rzeczy, mówili 
dłużej niż kaznodzieje św ieccy mówić zwykli, a przecież chę
tnych  w licznie zebranym  ludzie znajdow ali słuchaczy; a  prze
cież nie Uważaliśmy, by się ludowi naszem u, strudzonem u cię
ż k ą  pracą, znękanem u rozlieznemi troskam i, k tó re  w tym  roku, 
w ielkie w czasie siewów jarzynnych niepogody i zimno pom no
żyły, nauki te przez pięć przeszło trw ające kw adransy, p rzykrzy ły ; 
owszem słuchał ich z całą nwagę, na ja k ą  zdobyć się może. 
L ud  nasz szanuje księży zakonnych, ale przytym  przyw iązany 
do swojich pasterzy , i pozostanie takim , bylebyśm y sami nie 
zm niejszali jego ku nam zaufania, bylebyśm y zawsze dlań byli 
p rzystępn i i z łagodnością pastćrsk ą  udzielali rady , o k tó rą  
nas pyta, bo lud uw aża nas mimo podszeptów nieszczerych sk ą d 
inąd , za natu ralnych  doradzców swojich, m ających od B oga 
powołanie i ducha dobrej rady .

Dziwny jak iś  urok panuje w św iątyni, gdzie m isyje się od
byw ają, tak  że Człowiek czuje się  jak o b y  przeniesionym  w inny 
św iat zupełnie. Kościół, w k tórym  modli się  każdćj niedzieli, 
jak o b y  się przem ienił w p rzy b y tek  więcej poważny, a  Bóg 
w większym  w nim zasiadł m ajestacie; wszystko w nim uroczy- 
ścićj do człow ieka przem aw iać się zdaje, bo on z domu wy
szedł w tym  usposobieniu, choć może nie umie zdać sobie sp ra 
wy z niego, że m atka, Kościół św. nowego używa sposobu, by 
go  do sieb ie  p rzyciągnąć  i przyw ieść do pokuty . To też k a 
zanie z nam aszczeniem  powiedziane w tak  usposobionym  słu 
chaczu dopełni tego, co Bóg w dom u zaczą ł; skruszy tw ardą 
d o tąd  skałę, zatw ardziałe serce ku  własnem u po tępieniu , po ru 
szy je  do g łębi i otworzy n a  rozcież.

O szczegółach m isyji zapew ne ju ż  Tygodnik  o trzym ał w ia
domości,*) nie będę więc ich pow tarzał. W spom nę ty lko , że na 
każdej z nich J  O. k s . B iskup Stefanow icz udzielał S ak ram en tu  
B ierzm owania. W itano i żegnano go wszędzie sercem  p rzep e ł
nionym  miłością i wdzięcznością.

Nim skończę list mój, pozwolisz, szanow ny R edaktorze, że 
jednę jeszcze m aleńką zrobię uwagę.

O trzym aliśm y w tych  dniach od W ydawnictwa  obrazków  
religijnych ks. B ażyńskiego obrazki, przeznaczone widocznie 
d la dzieci, przystępu jących  po raz pierw szy do kom uniji św. 
Cieszyliśm y się na nie od daw na, boć nam  zbyw ało na o b ra 
zkach potrzebnych przy tak ich  okolicznościach, a Wydawnictwo  
obiecało postarać  się o obrazek  piękny, okoliczności odpowie
dni. Lecz jak ie ż  było rozczarow anie nasze, k iedy  rzuciwszy 
okiem , rozpoznaliśm y od razu  na obrazku  w księdzu ro zd ają 
cym  kom uniją św., znanego nam wszystkim  k ap łan a  poznańskie
go, a  w całym  rysunku  brak estetycznego poczucia! Mógłbym 
szeroce rozpisać się o tym  niefortunnym  pom yśle fotografow a
nia na  obrazkach religijnych, obrazkach  m ających przypom inać 
dzieciom najw ażniejszą chwilę w ży c iu ,— znanych powszechnie 
osób, choćby skąd  inąd zasłużonych i godnych wszelkiego sza 
cunku . Nie chcę przecież poruszać bliżej tej rzeczy, bo od razu  
niestosow ność tak a  uderza  każdego i razi uczucia. Sądzę też, że to 
się  sta ło  więcej przez pom yłkę, choć zaw sze dziwną, niż ze 
św iadom ością i um yślnie.

Co do drugiego punktu , pytam y się, gdzie kościelnćj esty- 
tyki poczucie, jeżeli widzitn na obrazku Ciało P ań sk ie , w pra
wdzie w ręku  kap łana, ale po za puszk ą?  A dalćj, czyż nie 
ra żą  te o tw arte  usta  dziewczynki, przyjm ującej kom uniją św .?

*) B ardzo prosim y o nadesłanie nam bliższych wiadom o
ści o M isyjach. Brak w piśm ie.kościelnym  doniesień o tak  wa- 
żnćj rzeczy, niezaw odnie każdego uderza.

1led. Tyg.

D ziew czynka zdaje się stoji, a  oko jś j ,  zam iast w Ciało C hry
stu sa  Pana, ku n iebu  wzniesione... Słowem, zdaniem  mojim 
obrazk i nie odpow iadają celowi. Myślę, że się wiecej głosów 
w tćj m ateryji odezwie, i spow oduje Wydawnictwo do posta ra 
nia się na ro k  przyszły  o inny, stosowniejszy obrazek na p a 
m iątkę  pierwszej kom uniji św.

(Koresp.) h  górnego Śląska.
Chcąc wam od czasu do czasu donosić o położeniu naszym  

n a  górnym  Śląsku, o życiu naszym  religijnym , o p racach  i po
stępach  naszych, nie wiem gdzie  i ja k  zacząć, bo w ielkie i ob- 
szśrne przedem ną pole spraw ważnych, o k tórych bym m ógł 
pisać. Pew ien jestem , że chętnie i z radością słuchać będzie
cie głosu tu stąd  was dochodzącego; bo wiem, żeście dotąd 
mało o nas słyszeli, m ało nas znali. My was więcej znam y; 
bądź z pism  czasowych, bądź z książek przez was w ydaw anych, 
ala my tu nie mamy żadnej gazety polskiej z której byście m o
gli się  dowiedzieć o w szystkim , co m yślim y, mówimy i czynim y. 
Owóż coby najpierw uderzyło każdego, k tóryby  przyszedł do nas 
i w idział to co się  dzieje m iędzy nami, coby poznał się bliżej 
z nami, to ta  okoliczność, żeśm y zachowali imię polskie i j ę 
zyk  polski. Po  polsku mówimy, po polsku śpiewamy, po pol
sku  modlimy się, po polsku czujem y, m yślimy i żyjemy. L u d  
nasz zachował obyczaje polskie i w iarę od przodków odziedzi
czoną; zachował starodaw ną pobożność i pracowitość, i nie 
stracił jeszcze  czerstwości, owszem w łasną siłą swoją trzym a 
się, rozwija i w ydaje owoce. A jak ie  ow oce? B ędę się sta ra ł 
pokazać je  wam w korespondencyjach do pism a waszego.

W tej chwili zbieram  m ateryja ł do opisania życia za 
cnego kap łana, któregom  dobrze znał przez wiele lat, a k tó 
ry  nie ta k  dawno tem u, bo 25 m arca r. b. um arł. Otóż ponie
waż te raz  w szystk ie m yśli moje skierow ane ku  tem u zadaniu, 
d la tego  nie dziwno, że i wasze myśli zwracam  ku niemu. Z re
sz tą  zasłużył ten  kapłau  na to, abyście i wy go poznali, j a k  
go znał i zn a  kraj nasz cały. Był to ks. Franciszek Heide, k a 
płan jak ic h  m ało, k tó rego  śm ierć była s tra tą  wielką nietylko 
d la R aciborza, gdzie był proboszczem  przez 30 lat, lecz i d la  
całego Ś ląska górnego i dolnego.

N a ścian ie  nad pulpitem , przy  którym  sto ję  i piszę, wiszą 
dw a portrety, jeden  ks. K iecka, kanonika z N* P ie k a r , drugi 
ks. H eidego, kanonika z R aciborza. Dwaj to  naszego czasu 
n a jznakom itsi kapłani górnego Śląska, k tó rzy  choć już um arli, 
długo jednak  jeszcze żyć będą w pam ięci i w sercu  naszym . 
Ks. P iecek, k tó ry  za życia słynął św iątobliw ością i był wzorem 
doskonałości chrześcijańskiej, tak  wesoło, zdaje mi się, i tak  
spoitojnie patrzy  na mnie, jak  gdyby chciał pow iedzieć: Oj r a 
dości nad radościam i, Boga mieć w sercu i być sługą m atki 
Bozkiej. Ks. H eide zaś, który się odznaczył męztwem  chara
k teru  i odważnie chodził drogam i praw dy i praw a, zdaje się 
mówić do mnie własnemi swojem i słow y: „N ienaw idzieć — 
nie — kochać pow inniśm y w szystkich ludzi, jak ie jbądż wiary, 
ja k  C hrystus Ban nas um iłow ał; prześladow ać nieprzyjaciół — 
nie — walczyć powinniśm y przeciw błędom tą  bronią, k tó rą  
nam  C hrystus przyniósł, a życie położyć, ja k o  i C hrystus po
łożył życie  swoje za n a s!“

Ks. H eide urodził się 2go czerwca r. 1800. Nie by ł on 
rodzonym  Polakiem , bo pochodził z P rankenste inu , m iasta po
w iatow ego na dolnym  Śląsku, gdzie sami Niemcy. Pom imo to 
m ożna powiedzieć, że późnićj gdy był i pracował w pośród 
ludu  polskiego, stał się Polakiem , i kochał lud polski. W yu
czył się naw et ję z y k a  polskiego i przez długie la ta  zajm ował 
się h isto ry ją  polską. Przysłany bowiem po wyświęceniu na k a 
płana jak o  nauczyciel religiji przy gim nazyjum  w Raciborzu, 
nie ograniczał się na  sam ym  udzielaniu lekcyj m łodzieży, lecz 
sam się jeszcze uczył, a  osobliwie pracował w naukach h isto 
rycznych. P rzedew szystk im  zaś zatrudn iał się  h istoryją  czeską, 
m oraw ską i polską, i zb ie rał m atery ją ły  do w ydania h istoryji 
górnego Śląska. W szy stk ie  z 12 do 15 w ieku rękopism a zna
ne mu były, i sam odszukał przeszło sto  nieznanych do tąd  rę- 
kopism ów, odnoszących się do tego przedm iotu. Z tego boga
tego zbioru ogłaszał n iektóre  rzeczy w pism ach naszych, innych 
udzielał do użytku sławnym historykom , resztę znaleziono m iędzy 
papieram i i przekazano je  w ręce h istoryka, żeby z nich z ro 
bił publiczny użytek . W ydanie tych dokum entów  zbogaci 
oczywiście h isto ry ją  polską, gdyż h isto ry ją  górnego Ś ląska jes t 
częścią h istoryji polskiej. Nie om ieszkam  wam później o tym  
donieść, skoro wyjdą z druku. D la ty ch  zasług  ks. Heidego 
około h isto ry ji górnego Śląska położonych profesorowie uniwer
syte tu  W rocławskiego nadali mu ty tu ł dok tora  honoris causa, 
jako „de historia  ecclesiastica Silesiae superioris bene m erito ;“ 
a  h isto ryczny  wydział we W rocławiu zaszczycił go  tytułem  
członka honorowego.

Po sześcioletniej pracy przy gim nazyjum  został ks. Heide
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■wikaryjuszem przy kościele Dominikanów w Raciborzu, zara 
zem i szkół inspektorem dekanatu Raciborskiego. Co rok wi
zytował wszystkie szkoły niemieckie w mieście, i polskie po 
wsiach. Wiele uczynił dla polepszenia stanu tutejszych szkół 
i nauką  swoją zachęcał nauczycieli do pełnienia ciężkich po
winności s tanu swojego. Nauczyciele kochali go, a gdy po 20 
latach złożył ten urząd, publicznie złożyli mu dowód swój wdzię
czności za wszelkie prace dla nich podjęte.

W  roku 1836 umarł w Raciborzu ks. Żołądek, proboszcz 
i ostatni p ra ła t  kolegijaty Raciborskiej,  k tó ra  w roku 1810 t a 
kże podległa sekularyzaeyji.  Następcą jego  na probostwie był 
ks.  Heide, k tó ry  ze rzadką  mądrością umiał sprawować urząd 
pastórza  gorliwego. Nie potrafię opisać tu wszystkiego co do
brego działał;  całą książkę musiałbym napisać, gdybym chciał 
wszystkie jego  zasługi wyliczyć. W któtkości tylko' przytaczam 
rzeczy najważniejsze.

Nie tylko parafijanie, nie tylko obywatele Raciborscy, lecz 
i ludzie z innych stron, z innych parafiji, gdy potrzebowali 
rady i pomocy w rzeczach trudnych, przychodzili  do niego, 
i nigdy od niego bez rady nie wracali do domu. Dla 
tego znali go wszyscy na około. Jego  uprzejme obchodzenie 
się z prostaczkami, jego dobroć i łagodność zjednały mu u 
wszystkich miłość i szacunek. Nie tylko katolicy, ale i pro te
stanci i żydzi wielce go szacowali, ponieważ ja k  rzadko kto 
wszystkie strony w zgodzie i w jedności utrzymywać umiał. 
Przymuszony do obrony wiary przeciw innowiercom, mężnie 
i odważnie występował, bronią miłości chrześcijańskićj tak dłu
go walcząc, aż wszyscy jaw nie  wyznali, że zwycięztwo po jego 
stronie.

T rudno  wyliczyć wszystkie jego uczynki miłosierne, które 
w skrytości wykonywał. T u  podaję  tylko to, co publicznie 
uczynił. Nie szczędził nigdy grosza, "żadnego starania, żadnych 
trudów, gdy  szło o ra tunek bićdnych, ubogich, opuszczonych. 
W szystk ie  domy miłosierdzia tu istniejące świadkiem są tego. 
Zaprowadził  Towarzystwo św. Wincentego a Paulo tak  męzkie 
j a k  żeńskie. Co członkowie tego Towarzystwa dobrego czynili, 
to pokazują coroczne sprawozdania. Co rok przeszło 1000 tal. 
wydawali na wsparcie ubogich, ks. Heide sam wielkie ofiaro
wał sumy. Dla chorych sprowadził Siostry Miłosierdzia. I  stu
dentów wspierał; nie mało jes t  dziś kapłanów, którym do s ta 
nu duchownego dopomógł. W czasie tyfusu, który r. 1848 po 
wszystkich wsiach grasował,  stał się ojcem wszystkich biednych, 
sićrot, które z całego powiatu sprowadzano do niego, aby się 
zajął ich losem. Nie dość na tym, ks. I leide  był założycielem 
towarzystwa dla poprawy więźniów, a mianowicie więźniów z 
górnego Śląska, wypuszczonych już  z więzienia. To towarzy
stwo, które  dzisiaj jeszcze istnieje, wiele sprawiło dobrego. 
J e s t  tu dom, w którym dzieci głuchonieme odbierają  wycho
wanie i wykształcenie, a ks. Heide wielkie w tym ma zasługi, 
był przyjacielem i opiekunem tych dzieci. Najpiękniejszą na- 
koniec pam ią tką  dobroczynności,  k tórą  pozostawił po sobie 
jest nowy klasztór Urszulanek, k tóry  prawie sam własnym ko
sztem wystawił. Panny Urszulanki przyszły do Raciborza  po
wołane przez ks. Heidego; początkowo mieszkały w domu p ry
watnym, gdzie panienkom dawały naukę  i wychowanie. Ks. 
Heide starał  się o wszystkie ich potrzeby, a  gdy widział po
trzebę  własnego, obszernego domu, pomyślał o budowaniu no
wego dla nich klasztoru. Rozpoczął dzieło wielkie, lecz się 
nie uląkł trudności. Jakaż  była radość jego, gdy kamień wę' 
gielny został złożony i poświęcony! Mury prędko podnosiły 
się, ks. Heide z radością wyglądał dnia, w którym dom miał 
być oddany pannom na mieszkanie. J ednakże  Pan Bóg nie dał 
mu dożyć tej chwili radosnej. Dziś wszystko tak  daleko je s t  
przygotowane, że przed zimą jeszcze panny Urszulinki będą 
mogły w nowym domu zacząć prace swoje. Cały majątek swój 
ks.  Heide zapisał pp. Urszulinkom. — Ks. Heide w ciągłych był 
p r a c h ; mało miał odpoczynku. Różne nrzędy, które uań wło
żono, jako to urząd dziekana, komisarza, egzaminatora bisku
piego itd. wym agały  natężenia wszystkich sił j ego ;  w szakże ;  
chętnie pracował aż do późnej nocy, a nigdy nie zu,.ł większej 
rozkoszy, j a k  gdy mógł w izdebce swojej pisać, czytać i p ra
cować. Za prace wszystkie nie szukał żadnćj pochwały ludzkiej 
owszem stronił od pochwał, a nawet godności żadnej przyjąć 
nie chciał. Powoływano go kilkakrotnie na wyższe miejsca j a k  
np. na probostwo kościoła św. Jadwigi w Berlinie; ks. Heide 
podziękował; k i lka  razy żądano, aby jako  kononik przyszedł 
do kościoła katedralnego we Wrocławiu, i za to pokornie po
dziękował.  Chciano go wybrać na biskupa dyjecezyji Chełmiń
skiej, lecz i tu wymówił się tym, że są godniejsi od niego na 
tak ie  nrzędy. Chciał zostać'  aż do śmierci pasterzem owieczek,

k tóre  już poznał i pokoohał i od k tórych  również dobrze był 
znany  i szczerze kochany. Pros te  jego  serce nie szukało  za
szczytów, mimo to od samego Najjaśniejszego Króla odebrał 
dwa ordery.

Ks. Heide nie cieszył się mocnym zdrowiem; z na tury  był 
słabej konstytucyji ciała, a ustawiczna i mozolna praca  wyni
szczyła do reszty siły jego. Wstrzemięźliwością w używaniu 
pokarm u i napoju przedłużył dni życia* swego, i doczekał się  
la t  66. Wiadomość o nagłej i śmiertelnej jego  chorobie p rędko  
się  rozszerzyła  i bolesne sprawiła wrażenie na całym ducho
wieństwie Śląska;  każdy  lękał się straty tak  miłego i wielce 
jeszcze potrzebnego współpracownika w winnicy Pańskićj,  k tó 
ry w ciężkich czasach bronił praw bożych przeciw wszelkim 
wewnętrznym i zewnętrznym nieprzyjaciołom. Sam Najprzewie- 
lebniejszy książe-biskup Henryk, który go miał za najlepszego 
swego przyjaciela  jeszcze od czasów uniwersyteckich, za za
s tępcę swojego na górnym Śląsku, powierzając mu najtrudniej
sze sprawy i spuszczając się nań we wszystkim, bardzo był 
dotknię ty tą  jego  chorobą i codzień żądał wiadomości o s tan ia  
choroby. Usłyszawszy, że niema nadzieji polepszenia , w dniu 
25 marca przyjechał z Wrocławia do Raciborza, aby raz j e 
szcze widzieć przyjaciela, raz jeszcze ostatni z nim pomówić. 
Znalazł go już bardzo słabego i prawie ze śmiercią walczącego. 
Po długiej rozmowie żegnał się z nim i dziękował mu za  wszel
kie prace, k tóre  podjął i wykonał j ak o  gorliwy kapłan dy jece
zyji Slązkiej.  Po 12 godzinie tegoż samego dnia zbliżyła s ię  
chwila śmierci. Ks. biskup klęcząc przy konającym modlił s ię  
i rzewnie płakał,  Ks. Heide kilka razy jeszcze westchnął i lekko 
zasnął w Panu w obecności swojego biskupa, który mu osta 
tnie dał błogosławieństwo i zawarł oczy.

Na dniu 28 marca zgromadziło sie ze wszystkich stron 
wielkie mnóztwo, bo aż 120 kapłanów, aby ks. Heidemu osta 
tnią wyświadczyć przysługę. Obchód pogrzebowy był najwi
doczniejszym dowodem powszechnego żalu, na który sobie ży
ciem zasłużył. Był to pogrzeb, jakiego tu jeszcze nie widzia
no. Polską mowę po skończeniu obrzędów pogrzebowych na 
cmentarzu miał ks. Krause, dziekan ze Sławikowa, czcigodny 
starzec  i najbliższy przyjaciel zmarłego, który słowy rzewnemi 
poruszył wszystkich do płaczu. W głębokim pogrążeni smutku, 
wróciliśmy z cmentarza do domu modląc się: Odpoczynek wie
czny racz mu dać Panie, a  św iat łość 'w iekujis ta  niechai mu 
świeci. J

Składka na kanonizacyją iiłognsła- 
wionego Jozafata.

Iwan 3 tal. — X. Stamm 1 tal. — X. Pe tke  1 tal. — P .  
Pawłowicz 1 tal. — Parafija Kaczanowska 9 tal. R azem  15 tal* 
Z  dawniejszego 2ó9 tal. 30 śbr. Ogólnie 274 tal. 20 śbr.

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
z przyszłym miesiącem rozpoczyna drugie półro
cze. Prosimy o rychłe zapisy, żebyśmy mogli 
oznaczyć liczbę egzempl. i żeby abonenci nie do
znali zwłoki w odbieraniu. —  Prenumeratorowie 
z Galicyji za przesłaniem 2 złr. w. a. wprost do 
redakcyji, odbierać będą Tygodnik franko przez 
cały kwartał.

Wszelkie przesyłki i listy adresować należy 
do Redakcyji Tygodnika katolickiego w Poznaniu, 
Nowy Rynek, 16.

Nakładca i Redaktor ks. Stagraczyński w Poznaniu. — Czcionkami Drukarni Tygodnika  Katolickiego (A. Schmaedicke)
w Poznaniu.  W  komisie  Emila  T h y m a  w Grodzisku.


